
Rok 111 Łódź, Czwartek, dnia 2 2  C zerw ca  1911 roku

W IADOM OŚCI 
MARYAWICKIE

PRENUMERAT
m ie s ię c z n ik a  „W ary aw i 
ty‘‘ w ra z  z „ W ia d o m o  
ś c ia m i  r ta r y a w ic k ie m i ' 

w y n o s i :

IV k ra ju : r o c z n ie  * r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2 r a b . ,  
k w a r ta ln ie  1 ra b .

Zagranicą: r o c z n ie  5 r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2 r a b .  50 k ., 
k w a r ta ln ie  1 r a b .  23 k.

C E N f t  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w ie rs z  g a rm o n to w y  
:: lub  je g o  m ie j s c e  ::
p ła c i  s ię  20 k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. @ Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

siu i 
i] Rusi.

(C. d.)

Jak o  ród w ystępu je d robna szlach ta 
solidarnie, gdy  chodzi o zaszczyt szlache­
cki, o stw ierdzen ie ,, czy k toś należy do 
niej lub  ty lko przyw łaszcza sobie je j herb  
i nazwisko. K w estye takie rozstrzygać 
się były zw ykły  na  sejm ikach, zw oływ a­
nych celem  w yboru  posłów na sejm  lub 
deputatów  n a  try b u n ał.

W  r. 1608 D rohom ireccy odkryli cz te­
rech ludzi n ieszlacheckiego stan u , k tórzy  
podszywali się pod ich herb  i nazw isko, 
a to n iejak iego  Pila, jeg o  dwóch synów  
Jarem ę i T rofana i jeg o  w n u k a Teodora.

W ytoczono im  akcyę sądow ą o uzur- 
pacyę szlachectw a i kazano „dedukow ać 
się“ na  sejm iku. „D osyć ted y  czyniąc ci 
wrzekom i D rohom ireccy dekretow i Ichm ość 
panów  sądow ych, staw ili się pośrodek k o ­
ła, przy ścisku  i kupie n iem ałej" praw dzi­
wej szlach ty  tegoż nazw iska. T rofan u s i­

łuje na  sejm iku  w yw ieść się z swoj;, 
szlachectw a i nazw iska, ale w yw ód 
nie udaje i dw udziestu  obecnych  D rołn 
m ireckich, „w szyscy zobopólnem i gios imi 
ozwali się i a tte s tac y ą  w spólną takow ą 
uczynili, iż ten  T rofan D rohom irecki nie 
je s t  szlachcic, ale z urodzenia p i e b e i a e 
c o n d i  t i  o n i  s “. D ow odzą m u, że po­
chodzi od chłopa z Czerniej owa, k tó ry  się 
w praw dzie ożenił ze szlachcianką D roho 
m irecką, ale n igdy  szlachcicem  nie był 
Fałszyw y D rohom irecki postara ł się o św ia 
dectw o k ilku  H ołyńskich, k tó ry ch  prze 
kupił, i ci stanęli na  sejm iku , aby  poprzeć 
jeg o  dedukcyę, „ale w szyscy panow ie 
D rohom ireccy takow ą a tte s ta c y ą  w noszą 
przeciw ko H ołyńskim , k tórzy  nie będąc 
onem u żadnym  bra tem , ani pow innym , 
ale za przenajm em , k tó ry  od n iego wzięli, 
a ttestow ali go być szlachcicem , k tórym  
on nie j e s t “ . T rofan  postaw ił dalszego 

. św iadka, szlachcica L azara  D rohom irec- 
kiego, „allegując go być sobie b ra tem  
stry jecznym ", ale tak a  była dbałość tej 
drobnej szlachty  o k le jno t herbow y, że 
w łaśn i synow ie tego  L azara zdradzili n ie ­
czystą  p rak ty k ę  sw ojego ojca, k tó ry  za 
fałszyw e św iadectw o „wziął był kopę" od 
T rofana „Co był uczynił ten  Lazar gw o­
li tej kopie, jed n ak o ż  synow ie tego Łaza-
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atestow ali to zezna- 
to uczynił za najm em  

tie przyznawali go być 
p l e b e i a e  c o n d i -  

yrawski, podsędek ziemi 
s: ek tego sejmiku, który 

-v; lla elekcyi deputata na 
,ady, wydaje urzędowy 

Jzający, że wywód szlachec- 
mdł się, a tak  Drohomireccy 
1 i z pośród siebie samozwań-

601 tak. samo poczynają sobie 
cy z człowiekiem, k tóry  przy- 
sobie ich herb i nazwisko, a był 
o l a b o r i o s u s  P a u l u s  i do- 

konfiskaty jego  m ajątku.

samo pro testu ją W ołkowiccy 
trzem  fałszywym W ołkowickim 

W itwic, że będąc i g  n o b i 1 e s 
szczają sobie ich nazwisko i ty tu ł 

•ecki. Zdarza się także przeciwnie: 
pochodzący napraw dę z tej drobnej 

3y szlacheckiej, k tórem u zarzucano 
obcych stronach nieszlachectwo, otrzy- 

nuje od swoich panów braci poświadcze­
nie pisemne, jak  np. Bazyli Koblański, 
k tóry  podaje do akt attestacyę następu­
jącej osnowy: „My Koblańscy zeznawamy 
i dajem y attestacyę naszą wszyscy gene­
ralnie bracia w powiecie przemyskim mie­
szkający b ratu  naszem u szlachetnem u Ba- 
zylemu Koblańskiemu w powiecie halickim 
mieszkającemu na ten czas. A to je s t  
dla wielu przyczyn od ludzi różnych, co 
jako zwykle — choćby sam  szlachcicem 
nie był, a lepszego niźli sam, na honorze 
szarpa — gdzie my zeznawamy jako  w łas­
nemu b ratu  naszem u tą  attestacyą naszą 
z podpisem rąk  naszych i z pieczęciami
naszemi" 2)

Słowa: z p o d p i s e m  r ą k n a s z y c h  
były w tym  w ypadku figurą tylko, gdyż 
Koblańscy przeważnie niepiśmienni pod­
pisali się krzyżykami.

!) A k ta  grod. halickie, tom 118, str. 287—290.
2) A k ta  grod. halick ie , tom 130, s tr. 1236.

Zarzucanie nieszlachectwa, czyli tak 
zwanej i m p a r i t a t i s  i wytaczanie po­
zwów o uzurpacyę praw  szlacheckich zda­
rzało się bardzo często, a niezawsze była 
tu  pobudką gorliwość w strzeżeniu pra­
wdy i dostojności rycerskiego klejnotu. 
Bardzo często wchodziła w grę zemsta 
osobista, v e i a  możniejszego przeciw 
chudopachołkowi, albo prosta chciwość, 
apetyt na j u s  c a d u c u m ,  prawo bo­
wiem mieć chciało, że z konfiskaty mają­
tku, k tórą karano taką uzurpacyę szla­
chectwa, korzystał pryw atny delator, któ­
rem u przyznawano połowę, podczas gdy 
druga połowa przypadała królewskiemu 
skarbowi.

Pozwany o nieprawne przywłaszcze­
nie sobie praw  szlacheckich bronił się 
w ten  sposób, że na sejm iku tej ziemi, 
z której ród swój wywodził, dedukowal 
swoje prawowite szlachectwo świadectwa­
mi krew nych, których szlachectwo nie ule­
gało wątpliwości, a otrzymawszy attesta­
cyę, szedł do trybunału, gdzie staw ił znowu 
świadków, którzy zaprzysięgali jego  szla­
checkie pochodzenie. Tych świadków mu­
siało być sześciu, trzech z linii ojczystej, 
trzech z macierzystej.

To polowanie na kaduki po ludziach, 
przekonanych o uzurpacyę szlachectwa, 
zwracało się najczęściej przeciw drobnej 
szlachcie chłopiejącej albo już  schłopiałej 
obyczajem i całym sposobem życia, choć 
jeszcze świadomej swego stanu, bo tu 
jeszcze najłatw iej było osiągnąć cel za­
mierzony.

Rodowód takiego szaraczka, czy cho- 
daczka zapadał rychło w ciemność, pa- 
mięć jego nie sięgała do dziada, gubiła 
się wśród zawikłanej filiacyi rodzin tego 
samego nazwiska, łączyła się w podejrza­
ny sposób z nieszlacheckimi a nawet 
chłopskimi domami.

Dopóki żył w rodzinnym  zaścianku, 
wśród swoich, wywód był łatwy, ale 
w obcym powiecie i w dalszem pokole­
niu staw ał się bardzo trudny, a niekiedy 
w prost niemożliwy.
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Mimo to bardzo  rzadko  sp o ty k a  się 
w ak tach  przykład, aby tak ie  j u s  c a- 
d u c u m ,  uzyskane n a  czyjś m ają tek  
z powodu udow odnionej uzurpacyi szla­
chectwa, nabyło  osta tecznej p raw om ocno­
ści i przychodziło rzeczyw iście do sk u tk u . 
Daleko częściej—najczęściej n aw et— sp ra ­
wa kończyła się źle dla delatora.

Zw yczajna m in im alna k ara  n a  kogoś, 
co niesłusznie pozw ał szlachcica o u zu r­
powanie szlachectw a, w ynosiła 60 g rzy ­
wien w iny, do tego  je d n a k  przybyw ały  
poniesione szkody i koszty  procesu, k tó re 
niewinnie oskarżony liczył sobie w o g ro ­
mnej n iek iedy  sum ie i dochodził ich na  
majątku potw arcy .

Na j u s  c a d u c u m  nie potrzeba 
było zresztą w yroku  sądow ego. W ydaw ał 
na nie d ek re ty  k ró l a raczej w ydaw ała 
je kancelarya k ró lew ska z bezprzykładną 
co praw da ła tw ośc ią  czy lekkom yślnością.

Takie d ek re ty  nie m iały żadnej re a l­
nej mocy. B yły one a sy g n a tą  na skórę 
niedźwiedzia, k tó ry  jeszcze zdrów  po lesie 
chodził. W ydaw ano je  na  odpowiedzial­

ność i ryzyko donataryusza, k tó ry  n a j­
częściej n iety lko  nic nie osiągnął, ale je s z ­
cze w d o datku  narażał się n a  dotkliw y 
odwet praw ny.

Przywilej n a  j u s  c a d u c u m  był 
tedy rodzajem  p r o m e s s y  i s treśc ić  
się dawał słowam i: „Jak  w ygrasz, będzie 
twoje".

Niekiedy ju ż  sam  przyw ilej w yraźnie 
|to zastrzegał. W  dekrecie  królew skim  
p r .  1637, nada jącym  D ym itrow i Zagwoj- 
skiemu za czyny w aleczne, pośw iadczone 
przez h e tm an a  M ikołaja Potockiego, dobra 
nieruchome po cz terech  b raciach  D roho- 
jmireckich, po k ilku  P odlesieckich  i B a­
czyńskich, k tó re  jak o b y  p rzypad ły  sk a r­
bowi kró lew skiem u z pow odu, że w szyscy 
ci wym ienieni uzurpow ali sobie szlache­
ctwo — w dekrecie  ty m  dodane je s t  za­
strzeżenie, aby sobie Z agw ojski dobra te  
J'yprocesowal legalnie, nie uciekając się 
p  środków gw ałtow nych.

( C. d. n.)

K R O N I K A .

K R A JO W A ..

— Zatwierdzenie. M inisteryum  h an d lu  
i przem ysłu zatw ierdziło p ro jek t p rzekształ­
cenia 4 klasow ej szkoły handlow ej żeńskiej 
C. W aszczyńskiej w Łodzi n a  7-klasową.

— Podrożenie biletów kolejowych. Mi­
n is te ry u m  finansów  zezwoliło zarządow i 
kolei w arszaw sko-w iedeńskiej n a  pob iera­
nie dodatkow ej opłaty  za zw iększoną 
szybkość od podróżnych jad ący ch  koleją 
kaliską. P odw yżka dla podróżnych k la ­
sy I i II w ynosić będzie 40% , k lasy  III— 
35% . P obierać j ą  m ożna ty lko  m iędzy 
stacyam i: W arszaw a, Łowicz, Łódź, S ie­
radz, Kalisz, Skalm ierzyce.

— Nowe urzędy sądowe. U chw alony 
przez D um ę państw ow ą p ro jek t przepisuje 
u tw orzenie w K rólestw ie czterech now ych 
sądów  gm innych , a m ianow icie w pow ia­
tach: augustow sk im , garw olińsk im , nowo- 
a leksandry jsk im  i w arszaw skim . N adto 
utw orzone będą sądy  pokoju w  Kaliszu 
i w Puław ach, w k tó rych  pow stan ie także 
w ydział hypoteczny. W  gub. siedleckiej 
liczba sędziów  śledczych zw iększona b ę­
dzie o czterech, w  Łom ży liczba podpro­
ku ra to ró w  pow iększy się o jed n eg o , w re ­
szcie w Radom iu liczba członków  sądu  
okręgow ego pow iększoną będzie z 7 do 8.

— Tramwaje elektryczne. W obec za­
pro jektow anej budow y now ych linii tra m ­
w ajow ych przez To w. kolei e lek trycznych  
m iejskich, m ag is tra t łódzki, m ający  praw o, 
w m yśl k o n trak tu , w ykupić tę  kolej po 
20 la tach  eksploatacyi, p rzedłużył te rm in  
koncesyi jeszcze n a  7 i pół lat.

Poniew aż upłynęło ju ż  12 i pół lat, 
przeto czas eksploatacyi trw ać  będzie jesz­
cze 15 lat.

— Przymrozek. Z okolic Łęczycy do­
noszą, że przym rozek niedzie lny  w yrządził 
tam  w polu i ogrodach znaczne szkody. 
N iektóre w arzyw a należy uw ażać za s t ra ­
cone.

Huragan. W  m iasteczku  W ołoszy­
nie w powiecie O stroskim  h u ra g an  zbu­
rzył 99 dom ów  m ieszkalnych, 161 szop,
56 śpichrzy, 6 w iatraków  i 86 innych  b u ­
dynków .

Uległo zniszczeniu 48 s te r t  zboża oraz 
las n a  p rzestrzen i 7 desiatyn .
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Ni 10TZI;

Jskini burza uszkodziła 
budynków pozrywała 

dyny.
.altyckiem burza. Komu- 
mi przerwana. Wiele stat-

w płomieniach, ogień nie dał się długo 
zahamować W ypaliło się z górą 200 dzie­
sięcin pięknego lasu.

. o p łacę .  Zastrejkowało 
robotnikow - chałupników 

la przedsiębiorcy szewckiego

—  Przyjazd biskupa. Do W ilna przy­
jechał biskup kielecki ks. Łosiński i za­
bawi tam  dwa tygodnie.

o 1'

.n strejku  była obniżka płacy 
.op. od rubla, na co robotni- 
się nie chcieli i tak  bowiem 

>ardzo mało: około rb. 1 kop. 
l5 godzinach pracy dziennej, 
.owych cen zarabiali by około 

ia dzień.
aczyć należy, że większość robo- 
racujących dla p. Edelsteina je s t 
stosunkach od 6 — 7 lat.
ryaw ici  w  Wilnie. Czytamy w „Ga- 

,rszawskiej“, pod powyższym ty- 
j  następuje:
e ta  litew ska  „V iltis“ p isze“, że p rzechw ał- 

awitów, że je s t  ioli w W ilnie 2,000, są  
rzesadzone. W roku  zeszłym  podczas ko- 
zyznało się do m aryaw ityzm u: w p a ra f ii 

la la  13 osób; w p a ra f ii W szystk ich  Swię- 
-  9, i w innych  p arafiach  po k ilk a  osób ze 
• domowych, zaś do początku  r. b. do kon- 
za w ileńskiego n ik t nie zgłosił się z p rośbą 

.creślenie go z Kościoła katolickiego.
Jeśli „V i 11i s “ i „ G a z e t a  W a r ­

s z a w s k a  “ z takich źródeł, jak  kolęda 
rzym sko-katolickich księży lub akta rzym ­
sko-katolickich konsystorzy chcą się do­
wiedzieć o liczbie m aryawitów w W ilnie 
czy gdziekolwiek, to się nigdy prawdy 
nie dowiedzą.

—  Śniegi na Kaukazie. N a  Kaukazie 
tem peratura znacznie się obniżyła. W wie­
lu  m iejscach spadł śnieg. Na drodze wo- 
jenno-gruzińskiej, na dystansie Kazbek- 
K rest wstrzym any został ruch pociągów 
skutkiem  śniegu na 14 cali. Rzeczki gór­
skie ogromnie wezbrały, drogi w wielu 
m iejscach podm yte. W oda w rzekach 
przybiera.

—  Upały. W  pow. tium eńskim  i są­
siednich upały dochodzą do 43 stopni li 
Od ruszenia rzek nie było deszczu. Zboża 
ozime prawie całkowicie przepadły, jare 
są słabe. Palą się lasy rządowe i włościań­
skie.
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Z A G R A N I C Z N A .

—  Klęski ż y w io ło w e .  Na Litwie z po­
wodu nierównej pogody, a zwłaszcza po­
suchy, nieświetnie zapowiadają się tegoro­
czne plony gospodarskie.

Nadto sucha a w ietrzna pogoda obok 
spustoszenia w rolnictwie, ciągnie za sobą 
nieuniknione pożary wsi i miasteczek. 
Pierwsze bez w yjątku kryte są słomą, 
w drugich kilka paradniej szych domów 
m ają dachy gontowe lub dachówkowe, 
reszta po dawnem u pokryte są słomą, 
i najm niejsza iskierka, w ylatująca z nie­
dbale utrzym ywanego komina, zamienia 
w perzynę całą osadę.

Spaliło się tym  sposobem miasteczko 
Żegory — 300 domów uleciało z dymem, 
spaliły się Janiszki, K ruszany; dym y g ry ­
zące zaczęły zalatywać z wysuszonych 
torfowisk i lasów.

W  pow. szawelskim w m ajątku Sie- 
luciach p. Janowicza, sosnowe bory stały

* Przed koronacyą  w  Londynie. Dzien­
niki angielskie przepełnione są szczegóła­
mi z ożywionego ruchu przedkoronacyj- 
nego. Z zainteresowaniem  oczekuje pu­
bliczność londyńska przybycia mr. Ham- 
mouda, posła nadzwyczajnego Stanów Zje­
dnoczonych, który wespół z małżonką 
wsiadł już przed paru dniam i na okręt 
w New Jorku. Przedm iotem  sensacyi są 
przedewszystkiem  toalety mrs. Hammoudj 
oraz jej kosztowności, których samo ubez­
pieczenie na czas podróży kosztowało po­
dobno niesłychane sumy. Mrs. Ham- 
moud, jako  bardzo czynna pracowniczkana 
polu podniesienia dobrobytu kobiet ame­
rykańskich, kazała wykonać wszystkie 
swe toalety w pracowniach Waszyngton 
skich. Tylko uroczysty strój, przeznaczo­
ny na największe uroczystości dworskie 
m a być dziełem kraw ca paryskiego. Mi­
lionerce towarzyszy do Europy cały szta: 
służących.

Ciekawą wiadomość przyniosły te 
pisma o pewnym  zwyczaju indyjskim 
który znajdzie zastosowanie i względu 
króla Jerzego, podczas jego podróży ko-; 
ronacyjnej do indyi w grudniu  r. b. Zwj' 
czyj ten, istniejący od wieków, polegam 
tem, że po dokonaniu obrzędu korona 
cyjnego, cesarz Indyi ważony bywa uro 
czyście ciężarem złotych pieniędzy. JN>
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pokorze hołd w ierności. D aw niej do­
puszczano lud  bezpośrednio do w agi ze 
z lo te m , tym  razem , dla un ikn ięcia  n ie ­
szczęśliwych w ypadków , jak ieby  się zda­
rzyć m usiały  przy s trasznym  ścisku  do ­
koła złota, pieniądze będą rozdane w sp o ­
sób mniej niebezpieczny. Podczas w ażenia 
duchowni b ram ińscy  śpiew ają uroczyste 
pieśni, a heroldow ie trąb ią  w sreb rn e  ro ­
gi. Zwyczaj ten  w zastosow aniu  do szczu­
płego dosyć króla, jak im  je s t  Je rzy  V, 
nie pociągnie w ydatków  ponad 250,000 ko­
ron. Inaczej byw ało przed laty , g dy  pp. 
pewien m aharadża, w ażący 260 funtów , 
zadowolnić się m usiał w agą sreb rną, by 
nie w prow adzić sk a rb u  sw ego w osta tecz­
ną dezorganizacyę.

* P ow stan ie  w  Albanii. W o jsk a  tu re ­
ckie w y stęp u ją  z pow odzeniem  przeciw ko 
Miriditom. Ci o sta tn i odparci w góry, ro z ­
sypali się n a  m ałe oddziały partyzanckie .

Pow stanie nie przyb iera  w iększych 
rozmiarów. M alisorowie skoncen trow ali 
swe siły pod Selcem  n a  rzece Cem, 
gdzie zostali napadnięci od północy 
i południa przez oddziały w ojska tu r e ­
ckiego i ponieśli k lęskę dotkliw ą. Obe­
cnie, obie arm ie tu reck ie  połączyły się

n a  skrzydłach i u tw orzy ły  łańcuch  wza, 
gran icy  czarnogórskiej. Część rozbit; 
oddziałów M alisorów zbiegła na  pip 
brzeg Cem u i w  góry, część wzdłuż 
wego brzegu. Ci o sta tn i zostali przypa 
bezpośrednio do g ran icy   ̂ Czarnogór.
W  celu u n ikn ien ia  pow ikłań dyplom atyce 
nych T u rg h u t basza surow o zabronił s trze ­
lać do uciekających  i przez posła prosił rząd 
czarnogórski, aby  tych , k tó rzy  przejdą 
granicę, n a ty ch m ias t rozbrajano.  ̂ Rząd 
czarnogórski p rzysta ł n a  to. Do S k u ta ri 
przybyły cztery  okręty . Morzem p rzy b y ­
ło dw a tysiące żołnierzy tu reck ich  re z e r­
wistów'.

Rząd tu reck i ogłosił kom un ikat, w k tó ­
rym  zapew nia, że pow stanie albańskie zo­
stało stłum ione i że s ta rc ia  zbrojne u sta ły  
zupełnie.

* Nowe trzęs ien ie  ziemi. Przyrządy  
seism ograficzne w obserw ato ryach  n ie­
m ieckich zaznaczyły d. 15-go b. m. sil 
ne w strząśn ien ia  ziemi. Pierw sze oznaki 
w strząśn ień  u jaw niły  się o godz. 3 min. 
26 sek. 22 po poł. D rugie w strząśn ien ie 
nastąpiło  o g. 3 m. 46 s. 45, najsiln ie jsze 
zaś o g. 4 m. 3. J a k  obliczono, w strzą ­
śn ien ia te zdarzyły się w odległości m niej

4.

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

(io. a.)
Zobaczmy teraz, co sam  Tow iańsk 

o swojem  posłannictw ie trzym a. Posia 
damy jeg o  list, nap isany  do księdza D uń 
skiego, k iedy ten  chciał jeg o  spraw ę w nieść 
na synod prow incyonalny  w P aryżu  
W liście ty m  k reśli Tow iański najogól 
niejszy ry s  pow inności swoich.

„Szanow ny kapłanie!
„Pow innością j e s t  m oją zw rócić tw oją, 

szanowny kapłanie, uw agę n a  w ażną ma- 
teryę objaw ień, k tó ra, k tó ra  ja k  słyszę, 
jest p rzedm iotem  p ism a tw ego do a rcy ­
biskupa paryskiego.

„Na objaw ieniu  oparta  je s t  m issya 
moja. O bjaw iona wola Boża je s t  w sk a­
zówką w szelkich czynności m oich. C iem ­

ny  z siebie proch i w śród ciem ności, k tó ­
re  ziem ię ogarnęły, jakżebym  m ógł bez 
tej pochodni trafić  do celu naznaczonego? 
Od pierwszej m łodości nosiłem  w sobie 
m yśl Bożą, k tó ra  spoczęła n a  m nie, a w i­
dząc niegodność moją, długo nie chciałem  
w ydaw ać ciałem  i czynem , co duch  mój 
czuł, co nosił w sobie. W ejrzał Bóg 
w m iłosierdziu sw ojem  n a  sługę sw ojego 
i wola Boża, ob jaw iona duchow i, człow ie­
kowi objaw ioną została. D uch  Św., k tó ry  
m ówił do ducha, przem ów ił do człow ieka 
dla w sparcia w iary  jego , dla ośm ielenia 
bojażliw ości jego , dla zasilenia słabości 
jego, oparty  n a  praw dzie, k tó rą  n iety lko  
duch mój, ale i człowiek zobaczył, speł­
n iać począłem  wolę Bożą, rów nież w idząc 
niegodność i słabość m oją, a w ięcej u fa ­
ją c  m iłosierdziu i potędze Bożej.

N ajw yższa w ola nie pow ołała m nie 
do pow inności proroczej, to  je s t  do odda­
n ia  człow iekow i tego , co z wyżej dla czło­
w ieka schodzi. N ajw yższa wola powołała 
m nie do pow inności sług i człow ieka w epo-
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ilom etrów  od F ra n k fu r tu  
'b y  n a  p o tw ie rd zen ie  ty c h  

ego  d n ia  n ad esz ła  z N o­
szą, że w  M ek sy k u  od- 

ten ie  ziem i. O fiarą je g o  
f soby , a ś ró d  n ic h  w iele 

ie ta ły  w  szp ita lach , odniósł- 
■zas k a ta s tro fy  z d. 7-go b. 
zczególów  b ra k  jeszcze , de- 
. iznacza, że, j a k  stw ierd zo - 
, podczas k a ta s tro fy  z 7-go 
ogó łem  1500 osób.

ch o le rę  za w y g a s łą  w  te rn  m ieśc ie  i po­
zw oliły  L lo y d o w i a u s try a c k ie m u  wznowić 
w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  zw y k le  wycieczki 
tu ry s ty c z n e  do „k ró low ej A d ry a ty k u " .

na procesyę. W id o w n ią  na- 
oesyę B ożego C iała by ło  m ia- 

F a o ria n o  w e W łoszech. T łu szcza  
■;ę n a  c h o rąg w ie  ko śc ie ln e , p o rw a ła  

-M a, poczem  n a p a d ła  n a  k sięży , 
trali p rze rażen i. B isk u p , nio- 
a jśw ię tsz y  S a k ra m e n t, u p a d ł 
óconym  b a ld ach im em . N ap ast-  

\ i  się  n a  n ieg o , oddzia ł je d n a k  
d b ieg ł w  sam  czas z pom ocą, 

1 b isk u p a  i o d p row adził g o  do

z g a ś n ię c i e  cholery w Wenecyi.
aż w c ią g u  k ilk u  d n i o s ta tn ic h  nie 

izono  zas łab n ięć  n a  ch o le rę  w W e- 
w ładze  w ięc  try e s te ń s k ie  u z n a ły

* Monarchiści w  Portugalii. D a ily  Mail 
d o n o si z L izbony , że w ładze  h iszpańskie 
a re sz to w a ły  p rzy w ó d cę  m o n a rc h is tó w  por­
tu g a lsk ic h , p u łk o w n ik a  C onzeiro , który 
z b ieg ł z P o r tu g a lii  n a  te ry to ry u m  hiszpań­
sk ie. Je d n o c z e śn ie  z n im  aresztow ano 
i in n y c h  p rzyw ódców  ru c h u  m o n arch i­
s ty  cznego  w  P o rtu g a lii; z n a jd u ją  się  oni 
ty m czaso w o  pod op iek ą  w ładz  h iszpań­
sk ich .

D o k o n an o  lic zn y ch  a re sz to w a ń  wśród 
zw o len n ik ó w  p re te n d e n ta  do tro n u  p o rtu ­
g a lsk ieg o .

N a  p ó łn o cy  P o r tu g a lii  w  V ig n e  skon­
c e n tro w a n o  20,000 w o jsk  rząd o w y ch .

A resz to w an o  g e n e ra ła  C am pos pod 
z a rz u te m  n a leżen ia  do sp rzy siężen ia  mo- 
n a rc h is ty c z n eg o .

D z ien n ik  D u n d o  donosi, że pod Oren- 
se w y k ry to  d w a  w a g o n y  k o n tra b a n d y  wo­
je n n e j ,  b ro n i i a m u n icy i, pod  V ille Gar­
c ia  p o d o b n ież  trz y  w ag o n y .

Z V a len cy i donoszą , że c ią g n ą  oddzia- 
ły  sp rzy siężo n y ch  i zam ie rza ją  p rze jść  gra-

ej c h rz e śc ijań sk ie j, s łu g i cz łow ieka  n a  
p o iu  p ra k ty k u ją c e g o  się, ży jąceg o  p rzez 
cz łow ieka  s ło w a  B ożego. P o w in n o śc ią  m o ­
j ą  j e s t  to , co d o tą d  w  ta k  w ielk iej o b fi­
to śc i zeszło n a  ziem ię (co p o d an em  przez 
C h ry s tu sa  zosta ło ...) u c ie leśn ić , p rzez  c ia ­
ło, p rzez ziem ię p rzep ro w ad zić  m o w ą zw ią ­
zan ą , p o ję tą  w e w łaśc iw ej z iem sk ie j o dzie­
ży, w y d ać  i za s to so w ać  do p ra k ty k i, do 
czy n u , do życia , tra f ia ć  do d u c h a  cz łow ie­
k a , zak o p an eg o , u w ięz io n eg o  w  ziem i, 
p rz ek o n y w ać  ro zu m , s to su ją c  się do tego  
m an o w ca , n a  k tó ry m  s ta n ą ł  człow iek, 
u z y sk iw a ć  d rg n ię c ie  d u c h a  d la  p raw d  
sło w a  B ożego, zesp a lać  się  w  C h ry s tu s ie  
z k o rn y m  p ra w u  C h ry s tu so w e m u  i w  sp ó ł­
ce b ra tn ie j c h rześc ijań sk ie j p raw o  to  sp e ł­
n iać  n a  p o lu  życia  p ry w a tn e g o  i p u b li­
cznego , lu b  opo rn eg o  p ra w u  C h ry s tu so w e ­
m u  po d o p e łn ien iu  m ia ry  u s łu g i sąd o w i 
C h ry s tu so w e m u  zostaw ić...

A  p o w in ien em  d o p e łn ić  to , cze rp a jąc  
ty lk o  ze ź ró d ła  C h ry s tu so w e g o  o tw orzo- 
rzo n eg o  i do cze rp an ia  n a  w iek i cz łow ie­

ko w i po d an eg o , o p ie ra jąc  się  ty lk o  o pień 
C h ry s tu so w y , w  k tó ry m  j e s t  w szystko 
złożone d la  cz ło w iek a  aż do skończenia, 
z k tó re g o  p n ia  epok i c h rz e śc ijań sk ie  jako 
g a łęz ie  w y p ro w ad z ić  się  m a ją  w  w iekach 
ch rz e śc ijań sk ieg o  p o s tę p u  człow ieka , aby 
po sp e łn ie n iu  się  czasów  te n  p ień  ze swo- 
je m i ga łęz iam i, to  d rzew o  ro d za ju , ten 
p łód  m iłośc i C h ry s tu so w e j, ja k o  gałęź 
w ie lk ieg o  d rzew a  B ożego  do ca łośc i swej 
p rzy łączo n y m  było .

S taw ię  tob ie , k a p ła n ie , te n  ry s  najo ­
g ó ln ie jszy  p o w in n o śc i m o ich , a b y ś  tę  p ra ­
w d ę  w yprow adził, że w  służb ie  m ojej nie 
o d k ry w a m  d la  cz łow ieka  o b jaw ień , które 
o trz y m u ję  z m iło sie rd z ia  B ożego d la  czy­
n ie n ia  s łu żb y  m oje j, że ob jaw ien ia , mowa 
D u c h a  Sw. do d u c h a  cz łow ieka, to  co 
z n ieb a  id ąc  n ieb em  j e s t  d la  człowieka, 
d o  r o z b i o r u  i s ą d u  c z ł o w i e c z e g o  
n i  e n a l e ż y .

( C . d. 7i.)
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picę  pod L indoso , lu b  P o rte lla  H o m eru  
źirodła u rzęd o w e  zap rzecza ją  te m u . D o k o ­
n y w an e  są  rew izy e  w  p o sz u k iw a n iu  s k ła ­
dów  bron i. D o tą d  n ic  n ie  znaleziono .

W Marokku. Z P ezu  d o n o szą : w  p ro ­
teście  p rzec iw k o  za jęc iu  L a ra sz u  przez 
H iszpanów  su łta n  ośw iadcza , iż apelow ać 
będzie do m o ca rs tw , k tó re  p o d p isa ły  t r a ­
k ta t  w  A lg e c ira s  z p o w o d u  p o g w a łc e n ia  
t r a k ta tu  p rzez H iszpanów . D opóki H i­
szpanie za jm o w ać  b ęd ą  L arasz , s u łta n  
odm aw ia  u z n a w a n ia  zg o d y  z H iszpan ią  
z 1910 ro k u .

* Burza w Nowym lorku . W io sn a  te ­
goroczna j e s t  dz iw nie  n ie ła sk a w ą  d la  
A m ery k i P ó łn o cn e j. Z am ias t o dżyw czych  
prom ien i s ło n e c z n y c h  zsy ła  deszcze g r a ­
dy i p io ru n y . Co k ilk a  d n i p rzy ch o d zą  
z N ow ego J o rk u  w iadom ości o k a ta s tro ­
fach ży w io łow ych , b u rzach  i p io ru n ach  
upaliły  się  m ięd zy  in n e m i d w a  n a jw s p a ­
nialsze p a rk i P ó łn o cn e j A m ery k i, jed en  
w N ow ym  J o rk u , d ru g i w  S an  P ran c isk o .

U becm e do n o szą  znow u , że w  n ie ­
dzielę sza la ła  w  N ow y m  J o rk u  s tra sz liw a  
burza. W ic h u ra  pędziła  z szy b k o śc ią  p rze ­
szło_ 100 k ilo m e tró w  n a  godzinę , z ry w a jąc  
dachy z dom ow , łam iąc  s łu p y  te le g ra f icz ­
ne i d rzew a  n a  p lacach . W o d a  zalała 
ulice i p iw n ice  dom ów  i w ta rg n ę ła  do 
unelu  ko lei podziem nej, k tó ra  p rzez k ilk a  

dni będzie b ezczy n n a. P io ru n y  b iły  w 
e ek try czn e  szy ld y  rek lam o w e, w y w o łu jąc  
w w ielu  p u n k ta c h  m ia s ta  pożary . T rzy  
osoby z o s ta ły  zab ite .

.*  Robotnicy polscy w Danii. J a k  d o ­
nosi  ̂p o zn ań sk i R o b o tn ik , w ychodźcom  
polskim  w  D anii, pow odzi się  n ien a jg o - 
rzej M ają oni ta m  k o n tra k ty  b ard zo  k o ­
rzystne b ezp ła tn e  k siążeczk i o b ra c h u n k o ­
we, pod roż  ta m  i z p o w ro te m  o p łacan ą  
przez p raco b io rcó w . N a jw ięk szem  ich  
Hem są  p o śred n icy , k tó rz y  p o ch o d zą  prze- 
waznie z P ru s . P o b ie ra ją  on i od w y ­
chodźców w ie lk ie  op ła ty , w y zy sk u ją  i k rz y ­
wdzą ich  podczas trw a n ia  s to s u n k u  słu-
rmHWt P ‘ T a k - ,u ie su m ie n n y  „d o zo rca", 
pod k to reg o  op iek ą  ro b o tn ic y  i ro b o tn ice

dają się  w  św ia t, każe sob ie  sow icie  z a ­
płacie za k o n tra k t ,  t. j .  za p o śred n ic tw o ; 
w często  je szcze  o szu k u je  ich  przy
r / S  • A  t r a k tu J e Po& nrdliw ie. Zda-
d Ł i f ' ę i ,ni(;s te ty- sk a rg i i n a  p rz o ­
dow ników  p o lsk ic h  z G alicyi, N ad  w yru -
K aaie™ niesum iennych pośredników 
pracują dwa Towarzystwa polskie: Tow. 

racyjne w Krakowie i Tow. .warsza- 
-od  wychodźcami, oraz duń­

sk ie  Tow . z iem iań sk ie , ale, n ie s te t}  
n ik i p ra c y  ty c h  T o w a rz y s tw  są  d o t-  
czas sk ro m n e , g d y ż  n ie  za in te reso w ało  ś; 
n iem i sp o łeczeń stw o  tak , ja k  n a  to  z ? 
s łu g u ją .

' W ybory w Austryi. W  A u s try i  ob 
cn ie  o d b y w a ją  s ię  w y b o ry  do p a rlam e  
tu . A gi ta c y  a w y b o rcza  j e s t  n am ię tn a , 
a m ie jscam i doch o d zi do k rw a w y c h  sta rć ! 
T ak  było w  D ro h o b y czu , gd z ie  w a lk a  
m iędzy  d w o m a k a n d y d a ta m i d -rem  Loe- 
w e n s te in e m  i B a lick im  —  zak o ń czy ła  się 
z ab ó js tw e m  lu b  p o ra n ie n ie m  k i lk u n a s tu  
osob. O gólny  w y n ik  w y b o ró w  w y k azu je  
w  G alicy i w zm ożen ie  e le m e n tu  lu d o w e g o  
i p a r ty i so cy a lis ty czn e j o raz u p a d e k  a n ­
ty se m ity z m u  i p a r ty i  so c y a ln o -c h rz eśc i­
ja ń sk ie j  w W ie d n iu . P ra s a  w ie d e ń sk a  
p rz e w id u je , że g a b in e t  w ie d e ń sk i p ra w d o ­
po d o b n ie  będzie s ię  m u s ia ł podać  do dy- 
m isyi, g d y ż  n ie  z y sk a  w ięk szo śc i w  n o ­
w ym  p arlam en c ie .

* Nowy grób Rafaela. W u b ie g łą  n ie ­
dzielę, w  o b ecn o śc i m in is tró w  i p rz e d s ta ­
w icieli św ia ta  a r ty s ty c z n e g o , odsłon iono  
w  R zym ie n ow y  g ro b o w iec  R afaela . N ad  
g ro b o w cem , k tó ry  z n a jd u je  się  w  P a n ­
teon ie , w znosi s ię  o łta rz  z o b razem  M ad o n ­
n y  S an so v in a .

* Rekord łodzi podwodnej. J a k  d o n o ­
szą z ru lo n u , łódź p o d w o d n a  „ A rg o n a u tę 1* 
z an u rzy w szy  się pod w odę o n eg d a j, pozo­
s ta w a ła  w  g łęb i m orza  do w czora j, w  c ią ­
g u  18 godzin . C ała o sad a  łodzi w y trz y ­
m ała  tę  p ró b ę  bez p rzy p ad k u .

Z ŻYCIA M A RY A W ICK IEG O .

Żyrardów . (K oresp.) W  n ied z ie lę  dn . 
18 b. m. o d b y ła  się  w  Ż y ra rd o w ie  p ię k n a  
u ro czy sto sc  p ie rw sze j K o m u n ii Ś w ię te j 
D zieci p rzy s tęp o w a ły  do te j U cz ty  n ie ­
b iesk iej n a  ra n n e j M szy, p rz y b ra n e  o d ­
św ię tn ie  —  d z iew czą tk a  w  b ie li z liliam i 
w  ręk u , ch łopcy  zaś z g o re ją c e m i ś w ie ­
cam i. Po M szy św . dzieci w zię ły  u dzia ł 
w u ro czy ste j p ro cesy i, k tó ra  w ysz ła  n a  
sp o tk a n ie  p rz y b y w a jące j z Ł ow icza k o m ­
p an ii P ię k n y  te n  pochód  szed ł przez 
m ias to  do s ta c y i ko le jo w ej, gdzie  p o łą ­
czyw szy  się  z k o m p a n ią  ło w ick ą , p rzy  
śp iew ie  p ie śn i re lig ijn y c h  i d źw ięk ach  
o rk ie s try , po w ró c ił do kap licy . P rz y  tej
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..wiona rzymsko- 
Pewien „inteligen- 

d  B., zobaczywszy 
wyszedł na balkon 

i — naturalnie n a ­
g ło w i— zwiesiwszy 

a,mi i odpowiednimi 
■i psem podwórzowym 

i chorągwiam i marya-

mej sumie wyszliśmy 
go Ciała do czterech ołta- 

na ulicach miasta. _ 
zorem przybył do Żyrardo- 

ebny Ojciec Biskup Roman 
róchniewski. 0. Biskup odpra- 

7ste nieszpory, pokrzepił dusze 
nem miłości i zapału kazaniem, 

eszporach udzielał Sakram entu 
jwania. Do Sakram entu tego przy- 
77 osób, przeważnie dziecń które 

po raz pierwszy u Komunii Świętej. 
Po skończonem nabożeństwie 0. Bi- 

iP przepędził wieczór w otoczeniu dzieci 
dorosłych parafian, w ogrodzie przed 

;aplicą, który udekorowano roznokoloro- 
wymi lampionami. ( ^

M arkuszew. (Koresp.) Dnia 1 b. m. 
poświęcony został przy licznym udziale 
w iernych nowy cm entarz Mar.yawicki. Ce­
remonii poświęcenia dopełnił proboszcz 
par. Markuszew, ks. St. Szokalski. W  dniu 
14 b. m. dokonanem zostało rejentam e 
przepisanie 304 prętów ziemi na rzecz pa­
rafii Maryawickiej w Markuszewie. Na 
terytoryum  tern znajduje się koscioł i dom 
parafialny. Niebawem, po ukończeniu do­
mu parafialnego, otworzone w_ mm zosta­
ną: ochronka, szkoła i sala zajęć.

przeciągać będą pochody uroczys 
już udekorowane, a nawet, ja k  d< 
z Londynu, w prost przepełnione d 
cyami. N iestety tylko, zamiast 
nego sm aku i artystycznego, sfy: 
urządzenia, panuje wszędzie wy 
reklama. Prześliczny plac westn 
i Trafalgar Square są podobno 
zohydzone. Dookoła wszędzie v ui 
na kolumnach, bram ach i słupa h 
olbrzymie plakaty reklamowe 
firm  i artykułów , zupełnie, jakb  v 
ście nie uroczystości narodowe 
m ark miał się rozpocząć.

W  tych dniach odbyła się v 
ctwie w estm insterskiem  próba 
ceremoniału koronacyj nego.^ Br 
udział również i król. Próba, 
wypadnie bez zarzutu, będzie p 
również z współudziałem króla 
niał je s t  długi i zawiły, a wyk< 
rąusi z precyzyą. W szystkie 
są ważne, więc trzeba wiedzieć 
kiedy jip . 60 uczniów królev 
w ykrzyknąć: „Vivat Georgius E 
dy „Vivat Maria Regina". Po u  
jest starym  przywilejem, jeszcze 
sów Jakóba- II, który urząd ow 
uczniów powołał do życia n ie tj 
dzie dla upiększenia ceremoniału, 
czej z obawy, że n ik t więcej u s t ni 
rzy na jego powitanie.

Królestwo angielscy będą mu 
gości osobistych, którzy zamieś Si e  
łacach dworskich. — Pierwszyi 
zagranicznych, którzy przyb, 
Londynu, był królewicz dunsk 
cześnie prawie na pancerniku. 
T ann“ przybył następca tronu  .V 
go z żoną i b ratem _ cesarza, 
kiem. Przez cały dzień pock 
czajne zwoziły gości królew ski a z 
i całego świata.

W  stolicy skonsygnowano 
ska i około 4,000 oficerów po>.. 
da Kitchenera.

Uroczystości koronacyjne 
w Anglii.

Londyn przygotowuje się gorączkowo 
do wielkich dni koronacyi królewskiej. 
Ulice, przez które we czwartek i piątek

k a l e n d a r z y k .

Czerwiec
22 Czwartek
23 Piątek

Paulina
f  Serca

R e d a k to r  i w y d a w c a  ka. T o m a sz  Krak lew icz  M aryaw lta .
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M-. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska


